
Nr. 269a. Dnia 29 września. Wtorek, Dnia 17 (29) września 1885 r.
Cena Kurjera:
W Warszawie: podana jest 

W nagłówku numeru wieczornego.
Na prowincji i w Cesar­

stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal­
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25.

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyj mo-

bb
Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 

uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

waną być nie może.
Numer pojedynczy wieczorny 

kop 5, poranny w dnie powsze­
dnie k. 3, w niedziele i święta k. 5.

Dziś': Michała Archanioła.
Środa: Hieronima D. K. i Zofji M, 
Czwartek: Remigjusza B. M. Wyz. 
Piątek: Aniołów Stróżów.

ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY.
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera W arszawskier/o codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 

wieczorem, w niedziele i s'więta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 58.
Zachód „ „ 5 _ „ 49.

Długość dnia godzin 11 minut 56.
Ubyło „ 5 „ 4 „ 47.

Wschód księżyca o godzinie 8 minut 54 w. 
Zachód „ „ 11 „ 33 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 0.
Dziś o godzinie 4-ej z rana ciepła 9° R.

Cena ogłoszeń:
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrolog]a; za jeden Ą^rsz 
15 k°p.

Zwyczajne i małe osusze­
nia w numerach poraiinyclĄzUyyfe 
jątkiem niedzielnych i świątec^ 
nych, zamieszczane nie będą. '-4

Ogłoszenia do Kurjera przyj­
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena­
torska nr 18.

Sobota: Kandyda Męcz.
Niedziela: N. M. P. Różańcowej. 
Poniedziałek: Placyda M.
Wtorek: Brunona Wyzn.

Imiona słowiańskie: Dziś Dadziboga; jutro Imi- 
sława.

Teatra; Teatr Wielki: dziś „Faust” (występ 
pani Brajninowej, pani Sinkiewiczowej , oraz pp. 
Szczepkowskiego i Zawadzkiego); jutro „Meluzyna”; 

•—teatr Letni (w ogrodzie Saskim): dziś „Mąż z 
grzeczności”; jutro „Bilecik miłosny”, „Mąż na wsi” 
i „Broń niewieścia”;—teatr Nowy (przy ulicy 
Królewskiej): dziś „Porwanie sabinek”; jutro „Puhar 
srebrny”. (Godzina 7 i pół wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. Otwarty co­
dziennie od godziny 10-ej rano do wieczora.

Z Towarzystwa p spierania jrzeujsii i hanflla.
Onegdaj już wspomnieliśmy kilku słowami o po­

siedzeniu sekcji pierwszej Towarzystwa, odbytem 
przy dosyć licznym udziale członków w sobotę wie­
czorem.

Przedmiot jednak narad był zbyt ważny i donio­
sły, aby ta krótka wzmianka była wystarczającą.

Chodziło o ubezpieczenia fabryczne.
Sprawa ta w obecnym ustroju stoi pod rządem u- 

stawy o ubezpieczeniach gubernjalnych z r. 1870-go.
Ustawa ta wymaga, aby wszelkie budowle w mia­

stach, osadach i wsiach były ubezpieczone w insty­
tucjach gubernjalnych. Ogranicza jednak wysokość 
ubezpieczenia tak, iż budowle, wartością nie prze­
wyższające pięciu tysięcy rubli, ubezpieczone być 
mają, w całości; budowle, których wartość zawiera 
się pomiędzy pięciu, a dziesięciu tysiącami, muszą 
być ubezpieczone do wysokości 5000, a dowolnie i 
w całości; budowle zaś, przewyższające wartością 
10,000 rs. znów wracają do najniższej granicy rs. 
5000, w której to sumie ubezpieczone być muszą.

Dodać do tego należy, że instrukcja ustawy z r. 
1870-go, objaśniająca, żąda jeszcze, aby w ubezpie-

BARBARA.
NOWELLA.

Napisał
H a r j a n Dunin Ż.

(Dalszy ciąg.)

W tydzień potem sala naszego mieszkania rzęsi- 
stem oświetleniem jaśniała zdaleka, przed gankiem 
paliły się pochodnie, dom ubrano wkoło krzewami 
kwiatów* u sufitów i po bokach ścian upięto wieńce 
i girlandy, lokaje w galowych ubraniach snuli się 
jak cienie, poprawiając niedokładności, ojciec dozo­
rował, a mnie było tak smutno, jakby w dniu 
śmierci.

A jednak jam była szczęśliwą. Dzień cały z dzie­
cinnym uśmiechem prześpiewałam, radując się po 
dziecinnemu, lecz z zachodem słońca zgasła moja 
wesołość... Czyżby czarne, bezbarwne niebo przera­
żało mnie złą wróżbą w dniu moich zaręczyn? Nie, 
bynajmniej, smutek jak chmura zjawia się nieprze­
widziany zupełnie.
, Błądziłam bezwiednie w mrokach nocy po alejach 
haszego ogrodu. Zdała dochodził mnie turkot zajeż­
dżających karet, wesołe śmiechy, pomieszane głosy, 
gwar, życie, jam jednakże w tern wszystkiem nie 
brała udziału.

Po niejakim czasie na werendzie dały się słyszeć 
lekkie stąpania i z jakąś wesołą arją na ustach 
szedł brat wesoły, jak wszystko dokoła, oprócz nie­
ba i—mnie.

_ — Kto to?—zapytał, widząc mój cień zdaleka— 
niech imieniem śwojem raczy się odezwać?

— To ja, Zygmuncie.
Przybliżył sifi, szybka 

czeniu pomieszczone też były i maszyny, warsztaty 
itp. przyrządy, które wedle przepisów prawa ogólne­
go za nieruchomości są uważane.

Instrukcja owa przepisuje przy tern rozmaite bardzo 
wiele niedogodności przedstawiające, formalności, 
które ubezpieczenie owo czynią nader niekorzystnem 
i kosztownem.

Do takich formalności należy przedewszystkiem: 
oszacowanie i ciągłe przy każdej, nawet drobnej 
zmianie, przeszacowywanie ubezpieczonej fabryki.

Oszacowanie takie kosztuje często do tysiąca rs., 
a nawet i wyżej, przeszacowania kosztują również 
nie wiele mniej, gdy tymczasem najwyższa składka 
ogniowa, nawet przy wielkiem niebezpieczeństwie 
zakładu, nie przenosi 125 rs., a zwykle zawiera się 
ona pomiędzy 30 a 75 rs.

Bywały wypadki, w których po pożarze w fabry­
ce, podczas gdy towarzystwa prywatne ubezpieczeń 
zwróciły za szkody 90,000 rs., instytucja gubernjal- 
na zapłaciła tylko 125 rs.

Wracając do owych przeszacowywań, dobrze jest 
zwrócić uwagę, że jakiekolwiek byłyby w fabryce 
zmiany, rozszerzenia i powiększenia wartości, to za­
wsze jednak wysokość ubezpieczenia 5,000 rs. pozo­
stanie niezmieniona, a zmieni się tylko jej rozkład 
na rozmaite części, całość zakładu stanowiące.

Obowiązkowe ubezpieczenie maszyn jeszcze więcej 
przedstawia trudności, niż ubezpieczenia budowli. 
Maszyny zużywają się i przeto tracą na wartości; 
maszyna, przedstawiająca wartość paru tysięcy rs., 
może w krótkim przeciągu czasu być już tylko sta­
rem żelastwem, przy zasadzie więc, że żadne ubez­
pieczenie nie może być przedmiotem zysku dla ubez­
pieczającego się, należy mieć wzgląd na to zużywa­
nie się maszyny. Ocenienie samej maszyny, ozna­
czenie stopnia jej zużycia i postępu zużywania się, 
przechodzi uzdolnienie techników ubezpieczeń, któ­
rzy opierać się muszą na fakturach i orzeczeniach 
samego właściciela.

Pociągnięcie maszyn, warsztatów i przyrządów do 
obowiązkowego ubezpieczenia wynikło z błędnego

— Leopold szuka cię już od półgodziny, przebiegł 
wszystkie zaułki naszego domu i jest w desperacji, 
gdy tymczasem ty marzysz przy księżycu.

Śmiał się.
— Nie żartuj Zygmuncie, przynajmniej teraz w 

tej chwili...—prosiłam go prawie.
— Tyś smutna Basiu?... — popatrzył na mnie, 

zmieniając ton żartobliwy—smutna... w dniu swoich 
zaręczyn? Nie gniewaj się, nie chciałem cię urazić, 
podaj mi rękę, przejdziemy do salonu, jest już parę 
osób, dam—poprawił się—zaniedbujesz twój obo­
wiązek gospodyni, a...

Nie dokończył.
— I ta kokietka jest tutaj—rzekł po chwili.
Ostatnie jego wyrazy odnosiły się do Klimci.
Przechodziliśmy właśnie pod samemi oknami, ona 

piękna, strojna w powiewne szaty, rozmawiała z ja­
kimś mężczyzną odwróconym do nas plecami.

— Jak możesz ją tak nazywać, to przyjaciółka 
twojej siostry—oburzyłam się na niego.

— Przyjaciółka siostry, a idealna niegdyś ko­
chanka brata — odparł powoli — trzeba ci wiedzieć, 
był czas, że czciłem ją jak bóstwo, na jej rozkaz 
rzuciłbym się był nawet w ogień. Moja młodociana 
wyobraźnia unosiła mnie daleko od rzeczywistości, 
ona była mojem marzeniem, nadzieją, życiem...

— I ostygłeś tak prędko?... — dorzuciłam, śmie­
jąc sie szczerze. ,

— Cóż chcesz?... umie ona rozniecić ogień szału, 
każę się kochać oczami, myślą, parę dni, tygodni 
miesięcy, a później...

_‘A później?... — zapytałam, widząc, że nie 
kończy.

— Później oczy spostrzegają brak serca, myśl od­
gaduje istotę poziomą, zwykłą zalotnicę i miłość ga­
snąć musi...* Popatrz na nią — dodał pociągając 
mnie ku oknu— z jakiem ożywieniem, z jakiem prze­
jęciem rozmawia z tym mężczyzną. Obserwując 

tłumaczenia uwagi do artykułu 23 ustawy z roku 
1870-go i nie jest dostatecznie objaśnione powołane- 
mi przez odpowiednią decyzję ministerjalną artyku­
łami 524 i 525 kodeksu Napoleona.

Roztrząsając wszystkie te trudności i niedogodno­
ści wnioskodawcy i referenci tej sprawy, pp. Kossuth 
i Wertheim, przyszli do przekonania, że ubezpieczenia 
w instytucjach gubernjalnych nie przynoszą istotnych 
korzyści nikomu, ani instytucji, ani ubezpieczającemu 
się; że dla tego ostatniego są one uciążliwymi poda­
tkiem, nietyle w samej opłacie, ile w jej oznaczeniu 
i w formalnościach nader kosztownych; wreszcie, że 
ubezpieczenie maszyn z ubezpieczeniem budowli nie 
może iść w parze, gdyż oba te ubezpieczenia na zu­
pełnie innych opierają się podstawach.

Konkluzje wybornie opracowanego i z niezwykłą 
jasnością kwestję przedstawiającego referatu, brzmią 
jak następuje:

Oddział warszawski towarzystwa popierania prze­
mysłu i handlu, za pośrednictwem centralnego organu 
towarzystwa, będzie się starał wyjednać u pana mi­
nistra spraw wewnętrznych 1) decyzję pana ministra 
tłumaczącą uwagę do artykułu 23 ust*awy z d.’ 20-go 
lipca r. 1870-go w ten sposób, że maszyny, warsztaty 
itp. przyrządy nie należą obowiązkowo do ubezpie­
czenia gubernjalnego; 2) przedstawienie pana mir/i- 
stra do rady państwa o zwolnienie właścicieli fabryk, 
urządzonych nie wyłącznie dla potrzeb gospodarstwa 
wiejskiego w majątkach ziemskich, lecz stanowią­
cych samodzielne przedsiębierstwa handlowo-przemy- 
słowe w miastach, osadach i wsiach z pod przymusu 
ubezpieczenia swych zakładów w instytucjach gu­
bernjalnych, za opłatą na rzecz tychże instytucyj nie 
przewyższającą średniej premji od ubezpieczenia za­
kładów fabrycznych, w sumie rs. 5,090 pobieranych.

Konkluzje te, tak doskonałe wymotywowane zo­
stały prawie jednomyślnie przez zgromadzenie przy­
jęte.

Z uwag, w dyskusji poczynionych, zaznaczyć na­
leży uwagę p. Bronisława Mayzla, który występując 
z zasady, że ustawa z r. 1870-go jest również niedo- 

z naszego stanowiska możnaby przysiądz, że ten je­
gomość jest władcą jej serca, tymczasem — dodał 
ironicznie — ona go tylko na zimno kokietuje.

— A!... a!.. — wykrzyknik ten wyrwał mi się 
z ust mimowoli.

Mężczyzna, z którym Klimcia rozmawiała, odwró­
cił się do nas twarzą i... poznałam Leopolda.

Był wesołym, śmiejącym się, ściskał malutką rą­
czkę Klimci; ona całą twarzą zwrócona do nas, pro­
mieniała pod jego spojrzeniem.

— Kokietuje Leopolda—rozśmiał się Zygmunt— 
ale bądź spokojną. Leopold poznawszy ciebie, nie 
może pokochać laleczki; zresztą — dokończył — 
dwóch serc na raz, przynajmniej my, mężczyźni, nie 
mamy.

Nie broniłam jej już teraz, taką mi się wydała po­
tworną.

Przycisnęłam się prawie do szyby okna.
— Cóż to!... — zawołał Zygmunt — zazdrość?... 

brzydka zazdrość?.. Chcesz słyszeć ich rozmowę? Za­
pewne o sukniach lub miłości ■— dodał szyderczo — 
są to dla niej niewyczerpane temata.

Nie słyszałam, co mówił; całą moją uwagę, całe 
czucie, pochłonęła ciekawość.

Oni chodząc po salonie, zbliżali się właśnie do 
okna...

— Dziękuję pani — były pierwsze słowa Leopol­
da, jakie usłyszałam — wszyscy wróżą mi to samo 
moja narzeczona, to anioł nie codziennie spotykany 
na drodze życia, ja wiem o tern może najlepiej...

— Znam Basię — odparła Klimcia — od niepa­
miętnych czasów, dziećmi jeszcze bawiłyśmy sie ra­
zem i podobno spały w jednej kolebce...

Nie słuchałam już więcej.'
—" cóż?... - — zapytał Zygmunt sarkastycznie — 

wychwala ciebie, aby mieć temat do rozmowy z twoim 
narzeczonym. Dobra taktyka... cóż myślisz?...

(Dalszy ciąg nastąpi).



.*** ® •MW*

godną dla ubezpieczeń zwykłych, jak dla fabry­
cznych, oraz że ustawa ta miała charakter czasowy, 
gdyż trwanie jej siły pierwiastkowe oznaczone było 
na lat 10, wnosił, aby towarzystwo starało się o 
zmianę całej ustawy, nie zaś niektórych jej części. 
W objaśnieniu rozmaitych uciążliwych formalności u- 
stawy, p. Aleksander Makowiecki przypomniał, że 
wzięte są one z ustawy dawniej obowiązującej, w 
której jednak uciążliwemi i zbyt stosunkowo koszto- 
wnemi nie były, albowiem nie było w niej oznaczenia 
dowolnego mamimiim ubezpieczenia do 5,000 rs.

Spodziewać się należy, że przedstawienie Towa­
rzystwa. w tej sprawie nie spotka zbytnich trudności; 
pozostawi ono bowiem instytucjom gubernialhym cały 
dochód, jaki z tego źródła czerpały, a nawet zwię­
kszy go, czyniąc go niezwracalnym nawet w razie 
klęski pożaru, a z drugiej strony właścicielom zakła­
dów fabrycznych przyniesie wielkie korzyści, oszczę­
dzając im znacznych kosztów, prawie nieprodiikcyj- 
nych.

Obok tej tak ważnej i palącej kwestji, bardzo nie­
wiele już interesu budził drugi wniosek pana Roberta 
Sommera, dotyczący cła od tiulu i wyrobów z niego. 
Tiul opłaca cła 265 kop. w zlocie, podczas gdy wy­
roby z tiulu 55 kop. w złocie.

Do wyrobów zalicza się wszelki tiul, z najmniej­
szym choćby haftowanym szlakiem. Sprowadziwszy 
więc taki wyrób i odciągnąwszy szlaczek, ma się tiul 
z cłem bardzo niskiem, uniemożliwiającem fabryka­
cję w kraju. Wnioskodawca żąda więc, aby Towa­
rzystwo podjęło starania o zrównanie wysokości 
tychże ceł, do czego się zgromadzenie przychyliło.

WIACOMDSCl BIEŻĄCE.
= Droga żelazna dąbrowska ogłosiła rozkład ja­

zdy na części drogi od Koluszek do Ostrowca, obej­
mującej także dystans od Tomaszowa do Opoczna. 
Rozkład ten obowiązuje od d. 28-go września, tj. od 
wczoraj. Dotąd jednak nie ma wiadomości o otwar­
ciu ruchu pomiędzy Tomaszowem a Opocznem.

= Kolej żelazna z Nowosielc do Żmerynki zyska­
ła aprobatę ministerjum. Linja ta przetnie Mohylew 
podolski i rozciągać się będzie na przestrzeni 200 
wiorst.

=s Zarząd warszawskiego okręgu towarzystwa 
czerwonego krzyża ogłosił drukiem W języku rosyj­
skim sprawozdanie z działalności swojej i pozostają­
cych pod jego zwierzchnim kierunkiem instytucyj za 
rok 1884.

= Pewien przedsiębiorca wniósł do władzy miej­
skiej prośbę o pozwolenie czynjenia studjów na tery- 
torjum od rogatki mokotowskiej za wałem, ku rogat­
ce belwederskiej i dalej, aż do Promenady, w celu 
urządzenia tamże kolei elektrycznej. ,

= Stu kilkunastu majstrów różnych rzemiosł 
przedstawionych zostało przez p. inspektora szkół m. 
Warszawy do kar za nieregularne posyłanie termina­
torów do szkół niedzielnyęh, Charakterystycznem 
jest, że za przyczynę nieposyłania majstrowie podają 
powód, iż terminator zajęty był w święto ich intere­
sem. Powodu tego, jako nic nie dowodzącego, wła­
dza szkolna zupełnie nie uwzględnia.

= Z powodu pjeuiszczenia we właściwym czasie 
podatku wodociągowego przez wielu właścicieli do­
mów, magistrat polecił zamknięcie szluzy, doprowa­
dzającej wodę do Ich domów, aż do czasu uiszczenia 
podatku.

— Stróż domu nr 7-my na Zielnej, Jan Polanek, 
który przytrzymał dwóch złodziei, otrzymał od p. 
oberpolicmajstra 3 rs. nagrody.

— Lokaje lub Stróże, ubiegający się o nagrody 
z zapisu ś, p- Adama Chojnackiego za długoletnią 
siuźbę u jednych pracodawców, mogą wnosić poda­
nia do magistratu tutejszego po dzień 17-ty paździer­
nika r. b. Nagród jest dwie: pierwsza 150 rs. za 20 
lat służby, druga 75 rs. za 15 lat służby.

= Alfred lir. Potocki, b. namiestnik Galicji, przy­
bywa w tych dniach do naszego miasta, w sprawach 
familijnych.

— Z teatru i muzyki.
* W oryginalnych warunkach odbyło się wczoraj 

w teatrze Letnim trzecie przedstawienie pięknej 
sztuki Ęrckmana i Chatriana „Bracia Rantzau”.

1 otoki deszczu lały się od południa, ogród Saski 
u wieczorowi był prawie zalany wodą.

ostanie się po błotnistych kałużach stojącej wo- 
y o eatru, było czynem prawdziwie heroicznym.

oczucie smutnego bohaterstwa malowało sie też 
na obliczach błędnych rycerzy obu płci, którzy od­
ważyli Się przebrnąć przez wody i błota ~ i stanęli 
w oznaczonej godzinie u mety. ‘

„Bracia Rantzau dowiedli wczoraj swej siły atra­
kcyjnej.

Mimo bowiem piekielnej aury, kilkaset osób przy­
było do teatru, aby oglądać nową sztukę.

I podobno nie żałowano poświęcenia; zarówno 
szlachetny utwór alzackiej spółki, jak staranna misę 
en scene, umiejętnie tłumacząca nastrój sztuki i dobra 
gra artystów, wynagrodziły hojnie widzów za trudy 
poniesione.

Po tej próbie wnioskować można, iż „Bracia Ran­
tzau” utrwalą się w repertuarze naszego dramatu.

= Konkurs. . . (
Termin nadsyłania dzieł malarskich i rzeźbiar­

skich na konkurs Towarzystwa zachęty sztuk pię­
knych oznaczono na dzień pierwszego stycznia roku 
przyszłego.

Jak słychać, o palmę zwycięstwa będzie się ubie­
gała znaczna liczba artystów.

= Kościół na Koszykach.
W budującym się kościele św. Barbary na Ko­

szykach prowadzone są obecnie roboty malarsko- 
dekoracyjne.

Przyozdobienie świątyni oddane zostało znanemu 
dekoratorowi p. A. Strzałeckiemu.

Malowidła, stosownie do architektury gmachu, bę­
dą nosiły ścisły styl romański.

Konsekracja kościoła spodziewaną jest w pier­
wszych dniach listopada r. b.

Po ukończeniu robót malarskich będą przedsię­
wzięte pozłotnicze, tudzież wstawienie obrazów ołta­
rzowych.

== Zebranie ogólne,
Wczoraj wieczorem odbyło się w sali resursy oby­

watelskiej posiedzenie miesięczne członków Towa­
rzystwa ogrodniczego warszawskiego.

Pomimo niepogody zebranie było dosyć liczne, 
gdyż uczestniczyło w niem przeszło 70 członków.

Po odczytaniu protokułu poprzedniego posiedzenia 
i zwykłych komunikatów ze strony zarządu Towa­
rzystwa, odczytanem zostało sprawozdanie z wystawy 
niedawno ukończoną).

Dane w niem zawarte są prawie wszystkie znane 
czytelnikom naszym z sprawozdań z wystawy.

Ostateczny rezultat przedstawia się nie zbyt świe­
tnie, a przyczyną tego—wroga niepogoda.

Dochód z wystawy wyniósł około 9,950 rs.; prawie 
tyle wyniosły też i wydatki, z których jednak odtrą­
cając wartość pozostałego remanentu rzeczowego, do 
następnych wystaw Towarzystwa służyć mającego, 
znaj dziemy zysk ogólny z wystawy, wynoszący około 
850 rs., zawartych w tymże remanencie.

Następnie p. Ed. Jankowski przedstawił rezultat 
prac konferencyj, odbytych podczas wystawy w spra­
wie doboru owoców do hodowli zalecanego oraz han­
dlu owocami na prowincji hodowanemi, wreszcie 
w sprawie zadrzewienia kraju.

Jak wiemy, lista doboru owoców została utworzo­
ną, a w sprawie handlu owocami zawiązana została 
spółka, której rozwoju szczerze życzymy.

Na wniosek dra Rybickiego zebranie wyraziło po­
dziękowanie komitetowi wystawy.

Po ukończeniu tej najważniejszej sprawy, przystą­
piono do drobniejszych wniosków.

Zarząd zakomunikował p. Piotrowskiemu, że wnio­
sek jego dotyczący wysadzenia drzewami Nowego 
Zjazdu okazał się z powodów technicznych do wy­
konania niemożliwym.

Na wniosek zbiorowy kilkunastu członków, żąda­
jących, aby Towarzystwo udzieliło zapomogę szkole 
ogrodniczej w sumie rs. 1,600 rocznie, z których 600 
rs. na dwa stypendja dla ogrodników pragnących da­
lej zagranicą kształcić się w swej sztuce, zarząd wy­
raził ubolewanie, iż zadosyć żądaniu temu Towarzy­
stwo uczynić nie jest w stanie i zaproponował po­
mieszczenie w budżecie Towarzystwa jednego na po­
czątek stypendjum dla szkoły w sumie rs. 250.

Prezes przedstawił sytuację w jakiej znajduje się 
szkoła ogrodnicza i wywiązała się ztąd dpsyć żywa 
dyskusja, w której brali udział pp. Sporny, Grzegu- 
rzyńskl, Jurkiewicz, dr Markiewicz, Jankowski, 
Kramsztyk i kilku innych.

Dyskusji tej celem było wynalezienie środków do- 
pomożenia szkole, bez naruszenia stałych funduszów 

I Towarzystwa.
Była to jednak dyskusja luźna, z samej natury 

swej w żaden wniosek pozytywny skrystalizować się 
nie mogąca.

Wniosek zarządu przyjęto.
W końcu odczytano wniosek p. J- Kaczyńskiego, 

który projektuje wytworzenie kasy zapomogi dla 
ogrodników.

Do bliższego obrobienia tego wniosku wybrano ko­
misje złożoną z wnioskodawcy oraz pp. Stefana Spie- 
sa, Jerzego Meyera, Feliksa Kramsztyka i Kazimie­
rza Iwańskiego.

Posiedzenie zakończyło się rozlosowaniem pomię­
dzy obecnych bardzo pięknych roślin, zakupionych 
w zakładzie ogrodniczym p- Babickiego.

= Dla rolników.
Gazeta rolnicza rozpoczęła w nrze 39-ym drukować 

sprawozdanie urzędowe z konkursu gospodarstw 
wzorowych, ogłoszonego przez komitet tegorocznej 
wystawy.

W sprawozdaniu tern mieszczą się szczegółowe opi­
sy posiadłości zwiedzonych i odznaczonych przez de­
legację konkursową, a mianowicie trzech większych 
jednofółwareznych, jednej niefolwarcznej i sześciu 
włościańskich.

Sprawozdanie zawiera wiele wskazówek, w jakim 
kierunku prowadzone gospodarstwa mogą się opłacić 
w obecnych ciężkich dla rolników warunkach ekono­
micznych i z tego względu, zdaniem naszem zasługu­
je na to, ażeby rolnicy nasi zwrócili na nie Uwagę.

= Badania antropologiczne.
Kilku przedstawicieli tutejszego świata pedagogi­

cznego otrzymało okólnik od Yirchowa z prośbą o 
wypełnienie rubryk tamże zawartych.

Idzie tu o dane antropologiczne odnoszące się do 
dzieci.

— Dar.
Szkoła rzemiosł przy ulicy Jasnej otrzymała w 

tych dniach w darze modele drzewne niektórych czę­
ści maszyn i modele gipsowe znacznej wartości.

Szkoła na zimowe półrocze liczy 163-Ch uczniów, 
z pomiędzy których 15 pracuje w1 warsztatach Stolar­
skich, 12 poświęca się szewetwu, reszta zaś kształci 
się w zawodzie ślusarskim.

= Z Towarzystwa wioślarskiego.
W bieżącym tygodniu nastąpić ma przesunięcie le­

tniej przystani Towarzystwa wioślarskiego z brzegu 
warszawskiego do łachy wiślanej na Pradze.

Uroczyste zamknięcie przystani przez opuszczenie 
flagi zamierzone jest na nadchodzącą niedzielę, tj. 
dnia 4-go października.

W tymże również czasie nastąpi otwarcie lokalu 
zimowego Towarzystwa w b. pałacu Dyzmańskich 
przy ulicy Miodowej.

— Sprawa sądowa,
Oryginalny proces toczyć się będzie wkrótce przed 

sądem zjazdowym.
Chodzi o uznanie w zasadzie, czy właściciel ko- 

latorskiej ławki ma prawo wypraszać osoby w niej 
siedzące, które wcześniej od niego przyszły do ko­
ścioła.

— Choroba gruszek.
W bardzo wielu ogrodach panuje obecnie grzybek 

gruszkowy (fuswladium pirinum).
Dotknięte nim są przeważnie niektóre odmiany 

gruszek, jak biała bera, kalabesa płocka, szara be­
ra jesienna, duąnna zimowa itp.

Owoce tak są grzybkiem dotknięte, iż nie mogą 
Wcale dojrzeć i dlatego należy je najrychlej z drzew 
obrać.

== Roboty miejskie.
Rury wodociągowe, układane są obecnie w dal­

szym ciągu na ulicy Żelaznej, pomiędzy Grzybowską 
a Krochmalną.

Na ulicy Chmielnej, pomiędzy Żelazną a Sosnową, 
dokonywa się zamiana dawnych, wąskich rur gazo­
wych, na szersze.

= Ulewa i kanał.
Słota kilkodniowa uwieńczoną została wczoraj u- 

lewą, nieustającą ani na chwilę od godziny 3-ej po 
południu.

Ulewny ten deszcz spowodował nową dywersję w 
robotach kanalizacyjnych, a mianowicie zapadnięcie 
się. starego kanału naprzeciwko ulicy Karowej/ w 
tym samym punkcie, w którym podobna katastrofą 
nastąpiła w pierwszej połowie sierpnia.

Rozpadlina w powyższym punkcie jest tak zna­
czną, że musiano wstrzymać nietylko ruch tramwa­
jowy, lecz w ogóle przejazd wszelkich ekwipaży.

W chwili, gdy to piszemy, kilkuset robotników za­
jętych jest wypompowywaniem wody.

Celem powstrzymania naporu tej wody, użyto z po­
wodzeniem zamknięcia kanału na rogu Królewskiej 
i Mazowieckiej, nastąpił więc zalew placu Saskiego.

Ulica Królewska przedstawia jeden wielki kanał.
Na powiślu piwnice wielu domów są zalane.
Słowem powtarza się zwykła historja.
Rozmiarów szkody, jakie ulewa zrządziła robotom 

kanalizacyjnym, w tej chwili trudno oznaczyć.
Deszcz ciągle pada i walka z naporem wody staja 

się coraz trudniejszą.
= Kradzieże.
Na Burakowskiej pod nrem 15-ym z mieszkania J. Jako- 

wlewa skradziono 90 rs. gotowizną; o kradzież posziako- 
wany jest służący, który zbiegł bez wieści. —- Na Nowo­
lipkach pod nrem 19-ym Abrahamowi Penkrąncowi skra­
dziono garderobę wartości 100 rs.—Podobną kradzież speł­
niono na Marszałkowskiej pod nrem 3-im.

= Ujęci.
W dniu wczorajszym w sklepie na Nowym-Swłeęie przy­

trzymany został Józef Kucharski, w chwili, gdy chcnł Wr



mykać ze skradzionemi markami pocztowemi, na sumę kil­
kunastu rubli.

Stróż domu nr 6 na Wspólnej, wszedłszy do piwnicy uj­
rzał jakąś kobietę, która była obładowana kilku węzełkami 
i usiłowała szybko Się ulotnić.

Była to złodziejka Adomina Essowa..
Odbiła ona zamki do kilku piwnic i zabrała tam różne 

wiktuały.
Zuchwałą złodziejkę odprowadzono do aresztu policyj­

nego.
— Samobójstwo.
Nocy wczorajszej jakiś mężczyzna za cytadelą rzucił się 

-w nurty Wisły.
Przewoźnik Jan Prądowski pośpieszył tonącemu z po­

mocą.
Nieznajomy wypłynąwszy raz tylko na powierzchnię wody 

zniknął w fałach.
Nawet zwłoki topielca nie zostały odnalezione.
== Malec z nożem.
W dniu wczorajszym w pobliżu rogatek powązkowskich 

pobili się dwaj malcy liczący po 12 lat wieku.
Jeden z nich Wołf Oelnikier, podczas bójki pchnął prze­

ciwnika Feliksa Mireckiego nożem w lewe biodro.
Rana jest ciężka, chociaż życiu rannego żadne niebezpie­

czeństwo nie grozi.
= Smutny wypadek.
W dniu wczorajszym na rogu Bagna i Grzybowa, poli­

cjant Bielawski wyskakując z wagonu tramwajowego w peł­
nym biegu zaczepił się o drzwiczki.

Skutkiem tego upadł i był przez kilka sekund wleczony.
Podniesiono nieszczęśliwego w stanie bezprzytomnym ze 

zgTuehotaną klatką piersiową i w ogóle ciężkiemi obraże­
niami na calem, ciele.

Życiu Bielawskiego, znajdującego się w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus, grozi niebezpieczeństwo.

-------------------
+ Wspomnienie pośmiertne.
W dniu 24-ym b. m. w dobrach swoich Siedliszcza- 

ki, w lubelskiem, zmarł ś. p. Michał Smoleński, były 
żołnierz b. wojsk polskich, następnie dr medycyny.

Urodzony w r. 1811-ym w płotkiem, kształcił się 
w szkołach płockich, a stopień doktora uzyskał w 
Montpellier, we Francji i otrzymał honorową oznakę 
za poświęcenie i gorliwość, okazane w r. 1847-ym 
podczas cholery.

Ostatnie 33 lata spędził w kraju, gdzie również 
podczas epidemji r. 1852 położył niemałe zasługi.

Zgasł w sędziwym wieku, jako obywatel ziemski, 
otoczony szacunkiem i poważaniem.

Cześć jego pamięci.
== Zapis.
Cal Wejnstejn, izraelita, niedawno zmarły w Win­

nicy, zapisał na cele dobroczynne i naukowe 50 ty­
sięcy rs.

Z funduszu tego postanowiono otworzyć w temże 
mieście lecznicę i szkółkę.

= Na szkołę.
W Koninie odbyło się przedstawienie teatralne na 

korzyść miejscowej średniej szkoły prywatnej, bardzo 
potrzebującej zasiłku pieniężnego.

Widowisko, urządzone staraniem grona osób z oko­
licy, powiodło się znakomicie, gdyż przyniosło na 
czysto dochodu 646 rs. 45 kop.

Po teatrze odbył się bal.
= Zabawa kwiatowa.
W Częstochowie w d. 20-ym b. m. na korzyść 

miejscowych ochron odbyła się zabawa kwiatowa, 
wraz ze sprzedażą ofiarowanych pa ten cel fantów.

Dzięki zainteresowaniu się publiczności, osiągnięto 
z zabawy około 450 rs. dochodu, z których po potrą­
ceniu rozmaitych kosztów oraz wydatku na kupno 
fajerwerków, pozostało dla ochron czystego dochodu 
378 rs. 25 kop. * *

== Wypadek kolejowy.
Z Dąbrowy Górniczej donoszą nam, iż na stacji 

Gęłonóg kolei dąbrowskiej w d. 25-ym b. m. wyko­
leił się pociąg towarowy.

Maszynista, wekslujący pociąg, prowadził go 
kontrparą, skutkiem czego, nie widząc wykolejenia 
ostatnich wagonów, spowodował uszkodzenie siedmiu 
z nich.

Szyny, na których wydarzył się ten wypadek, by­
ły prowizoryczne.

Z sali sądowej.
Zatrucie wody w studni.

n.
Wczoraj w treściwym zarysie podaliśmy obraz 

ciekawego procesu, którego ocena zajęła całą wczo­
rajszą audjencję izby sądowej.

Obadwaj oskarżeni, którzy zasiedli tu pod zbrojną 
eskortą, są to ludzie podeszłego już wieku: Gewiss 
bowiem liczy 60, a Goldsztern 59 lat.

Tłum współwyznawców zapełniających salę, przy­
gląda się im z ciekawością i współczuciem.

Z pośród świadków stanęli w izbie osobiście dwaj 
tylko, mianowicie p. Wójcicki i dawniejszy Moszek, 
a obecny Ludwik Gewiss.

Tego ostatniego prezentujemy czytelnikom dwoma 
imionami, ponieważ, jak się dowiadujemy z odpowie­

dzi, udzielonej przezeń prezesowi, po parokrotnych 
zmianach zamiaru co do przyjęcia chrztu, ostatecznie 
ochrzcił się on rzeczywiście i "potem zniknął z hory­
zontu tak dalece, że go na posiedzenia sądu okręgo­
wego siedleckiego zupełnie nie można było odszukać.

Dopiero przed dwoma miesiącami obrońca Gold- 
szterna wskazał adres młodego neofity w Krakowie, 
na Kazimierzu,- dokąd też posłano mu z sądu wezwa­
nie do stawiennictwa.

Awizację tę policja krakowska zwróciła z powodu 
nieodszukania Gewissa pod wskazanym adresem.

Bądźcobądż przybył On na posiedzenie z własnej 
inicjatywy, zapewniając, iż o terminie sprawy do­
wiedział się „od znajomego człowieka”.

Badanie świadków, z których p. Wójcicki złożył 
uprzednio przysięgę, a Gewiss, jako syn obwinionego 
był od niej z urzędu wyłączonym, trwało całe dwie 
godziny.

V/ długiem i wyczerpującem zeznaniu p. Wójci­
ckiego, spotkaliśmy po większej części szczegóły zna-, 
ne już czytelnikom. Wypada tylko sprostować, że 
lekarz przybył do Wojdatów dopiero na czwarty 
dzień po wypadku wspólnej ich choroby, t. j. wtedy, 
kiedy objawy otrucia minęły; że pierwotnie leczył 
chorych fbłczer Rosenberg, dając im oleum ricini i ano- 
dynę; że p. Wójcicki do osady poszkodowanych przy­
jechał w dwie doby po wypadku i że jadąc tam, jak 
sam mówił wczoraj, domyślił się z góry, że mniema­
na „cholera” u Wojdatów jest jedynie wynikiem o- 
trucia arszęnikiem i dlatego wstąpił zawczasu do 
miasteczka i wziął z tamtejszej apteki stosowny an- 
tydot.

_ W ogóle spóźniona pora nie pozwala nam należy­
cie uzupełnić poprzedniej relacji.

_ Toż samo zastrzeżenie czynimy i względem zezna­
nia młodego Gewissa, który w ogóle obstawał upar­
cie przy tern, że tak do przyjęcia chrztu, jako też do 
złożenia kłamliwych zeznań na potępienie obwinio­
nych, namówił go p. Wójcicki, obiecując za nagrodę 
majątek i żonę, w osobie córki Wojdata. Nadto na 
zapytanie prezydującego, Gewiss oznajmił, że po 
przyjęciu chrześcijaństwa przebywał kolejno w Pio­
trkowie, Lublinie i innych miastach prowincjonal­
nych, w Krakowie zaś bawił tylko dwa tygodnie. 
Dodajmy, iż wedle zapewnień świadka, „tymczasem” 
uważa się on za katolika i spełnia wszystkie obrząd­
ki religijne, przepisane w kościele katolickim...

Po przesłuchaniu obu świadków nastąpiła wzaje­
mna ich konfrontacja, która jednak nie usunęła ani 
na jotę djametralnej sprzeczności ich zeznań.

Na żądanie obrońców, do akt sprawy dołączono 
listy Meszka Gewissa do rodziców pisane podczas je­
go pobytu w seminarjum.

W listach tych domaga się on pieniędzy, grożąc w 
przeciwnym razie zapędzeniem ojca do kryminału, a 
zarazem motywuje swój zamiar przyjęcia chrześcjań- 
stwa pogardą, jaka spada zewsząd na żydów i ich 
religję.

Po krótkiej przerwie, o godz. 4-ej po południu, 
rozpoczęły się rozprawy.

Tow. prokuratora Rymskij-Korsakow, w krótkiej 
przemowie popierał oskarżenie względem obu obwi­
nionych.

Obrońcy, w osobach adwokatów przysięgłych Pe- 
plowskiego i Likierta, za pomocą krytyki całego ma- 
terjału dowodów, doszli do wniosku, że istota czynu 
w danym razie zupełnie skonstatowaną nie była, że 
niewiadomo, aźali rodzina Wojdatów istotnie zacho­
rowała z otrucia, że przedstawionej przez p. Wójci­
ckiego paczki z arszenikiem nie można uważać za 
corpus delicti w ścisłem znaczeniu, ponieważ samo 
pochodzenie tych dowodów rzeczowych, zabranych 
bez żadnych przepisanych ustawą form przez osobę 
prywatną, nie ma zupełnie znamienia wiarogodności 
sądowej; że wreszcie z materjału śledczego nie mo­
żna wysnuć nici przewodniej, któraby łańcuchem lo­
gicznej konsekwencji związała fakt domniemalnej 
zbrodni z osobami obwinionych.

Poprzestając dziś, z powodu spóźnionej pory, na 
tej luźnej wzmiance i zastrzegając sobie prawo nale­
żytego uzupełnienia jej w następnym numerze, spie­
szymy tylko zaznajomić czytelników z osnową wyro­
ku izby sądowej.

Zapadł on o godz. 9-ej wieczorem.
Izba sądowa w komplecie złożonym z pp. Koczu- 

bieja, Budzińskiego i Pawłowskiego, potwierdziła za­
rzut winy, lecz uwzględniając częściowo skargę a- 
pelacyjną obwinionych, zmniejszyła im pierwotnie o- 
znaczony termin ciężkich robót: Gewissowi do lat 6, 
a Gołdszternowi do lat 5.

Wyrok wywarł przejmujące wrażenie. 
___ Fr. N.

— Proszeni jesteśmy o zwrócenie uwagi licznych uczniów 
ś p. Wojciecha Jastrzębowskiego, że nabywając jego dzieło 
p. n. „Owoc siedemdziesięcioletniej pracy”, mogą przyjść w 
pomoc jednej z osób należących do pozostałej rodziny, bę­
dącej w lu-yt.ycznem położeniu. Cena tego dzieła, znajdują­
cego się w księg^rni Gebethnera i Wolffa, zniżoną ^ost.alą 
g 6 rs. ną 1 rs, 50 kop. Mamy nadzieję, że nie wielka po­
została ilość egzemplarzy przez uczniów zasłużonego pro­

fesora prędko rozebraną zostanie, ze względu na cel szla­
chetny.

T4 Ł; 3» O T, O <A- «T
f We środę, to jest dnia 30-go września, jako w pier, 

wszą rocznicę śmierci ś. p. Józefa Pąjewskiego, obędzie 
się w kościele św. Aleksandra, o godzinie SO-ej rano, ża­
łobne nabożeństwo, na które pozostałe dzieci zapraszają 
przyjaciół i znajomych. —3174—

■j- We środę, to jest dnia 30-go września r. b., jako w o- 
ktawę bolesnej rocznicy śmierci ukochanej córki ś. p. Julji 
Łandśó, odbędzie się msza żałobna w kościele św. Józefa 
Oblubieńca (po-karmelickim), o godzinie £O-ej rano, w ka­
plicy Pana Jezusa, na którą w smutku pozostała matka za­
prasza krewnych i życzliwych. —3181—

12 Cesarstwa.
W obec zupełnie niespodziewanego przewrotu przed, 

tygodniem dokonanego na półwyspie bałkańskim, 
prasa i opinja publiczna europejska, zdumiona nie- 
przewidzialnością faktu, nie miała jeszcze czasu 
przyjść do równowagi i poprzestając na skrzętnem 
zbieraniu wiadomości o tern, jak się to stało co się 
stało, ińe zastanawia się prawie nad tern, co dalej 
z filipopolskiego zamachu Stanu wyniknąć może. Czy­
telnicy gazet wiedzą tylko, że mocarstwa, jak powia­
da Nowoje wremja, naradzają się między sobą, a tym­
czasem wypadki rozwijają się dałej i zgromadzenie 
narodowe dostarczyło ks. Aleksandrowi środków ma- 
terjalnyeh do dalszego prowadzenia sprawy. Konstan­
tynopol się waha, a cały półwysep bałkański ogarnia 
coraz bardziej wzburzenie, nader niebezpieczne dla 
powszechnego pokoju. Do snucia zaś wywodów co 
będzie, nie ma na teraz, według tegoż dziennika, in­
nych danych, prócz tego, że o przywróceniu status 
quo ante ani myśleć nie można i że nie należy pozo­
stawiać kierunku rozpoczętego ruchu w rękach jego 
inicjatorów. Po takiem postawieniu kwestji, Nowoje 
wremja zastanawia się nad kandydatami do tego. Ani 
król Milan serbski, ani ks. Aleksander Battenberski 
nie mają po temu kwalifikacyj, obadwa są ludźmi, 
których tylko wypadki wysunęły na pierwszy plan,' 
każąc im odgrywać pewną w nich rolę. Obadwa nie 
budzą zaufania w gabinetach, ani nie cieszą się na­
wet zaufaniem swoich poddanych, tak dalece, że Mi­
lanowi nawet jego austrofilstwo groziło niedąwno u- 
tratą tronu. „Jedynym przedstawicielem interesów 
słowiańskich na półwyspie bałkańskim—mówi w 
konkluzji petersburski dziennik—budzącym jednakże 
zaufanie i szacunek tak w rząuaeh wielkich mo­
carstw, jak i w słowiańskich szopach półwyspu, 
jest czarnogórski ks. Mikołaj. Mądry ten i mężny 
władca małego słowiańskiego państwa, umiał utrzy­
mać nietykalną powagę polityczną, trzymając sie 
zdała , od wszelkich intryg dzisiejszych polityków 
bałkańskich. Gdyby niezawisły władca dumnego i 
dzielnego szczepu czarnogórskiego mógł w jakikol­
wiek sposób ująć w ręce ster wypadków w kraju, 
który nawet w razie ostatecznego zjednoczenia musi 
do czasu przynajmniej pozostać lennikiem Porty ot- 
tomańskiej, to wiele trudności dałoby się usunąć da­
leko prędzej i prościej, niż z pomocą mądrych" kom-: 
binacyj, jakie mogą być owocem narad" gabinetów.. 
Ks. Mikołaj Niegosz jest człowiekiem dojrzałych lat, 
nauczony długą i trudną działalnością polityczną. 
Pod względem dynastycznym daje jeszcze tę gwa­
rancję, że ma syna, który w czerwcu zaczął już pię­
tnasty rok. Tron czarnogórski mógłby przekazać 
mężowi swojej starszej córki ks. Karageorgewiczo- 
wi.” Tu jednak Nawoje wi-emja upatruje największą' 
trudność w lenniczym stosunku Bułgarji do Porty.

„KURJERA WARSZAWSKIEGO.”

Wiedeń 28-go września. — Prezesami dziewię­
ciu sekcyj izby deputowanych wybrani zostali: Rie­
ger, ks. Jerzy Czartoryski, hr. Clam Martinie, Yi- 
dulich, Smolka, Grocholski, Hausner i hr. Hohen­
warth.

Wiedeń 28-go września. — W kołach polity­
cznych uważają obecnie za rzecz już pewną, że mo­
carstwa wiedziały wprawdzie o głębokiem wzburze­
niu umysłów na półwyspie bałkańskim, które nie po­
zwalało liczyć na dłuższy pokój, ale wybuch sam 
jego pora i forma były niespodzianką. Dlatego 
mocarstwa zwlekają z powzięciem ostatecznego po­
stanowienia co do kroków mających się przedsię­
wziąć. Ks. Bismark po raz pierwszy jest wypadka­
mi oszołomiony i zirytowany, nie wiedzieć tylko, na- 
kogo. Zapał i gotowość do ofiar w Rumelji przy­
bierają kolosalne rozmiary. Unieważnienie faktu 
unji wytączy oby strumienie kiwi i wy wołałoby chaos 
na lat kilku.



Fabryczny skład

setki zabi-

bułgarskie

że p. Giers

J. m.
wypadku

Zyto cena

9

15 wiecz. 615 rano9

9
Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH.

8

Telegramy handlowe,

7 50 wiecz. 812 rano

Thiele.

— Przed- 
wyłącznie

2— po poł.
10 58 wiecz.

9 35 wiecz.
5 40 po poł.
8 35 rano

15 po poł.
'—rano
I— po poł.

23I9/a3
219’/3
2073/4
8.38

7.44
6.65
7.07
4.98
4.75

4;— po poł.

6'46 rano
2; 50 po poł.

7^3 wiecz.
4.53 rano

drogi żelaznej nadwiślańskiej
Z dniem 10 (22) września r. b., wprowadzone zostały 
w wykonanie taryfy specjalne na przewóz pełnemi 
wagonami transportów zbożowych i makuch ze sta- 
cyj dróg żelaznych południowo-zachodnich, fastow- 
skiej, charkowsko-mikołajewskiej i ekateryneńskiej 
do stacji Iwangród transito drogi nadwiślańskiej i do 
wymienionych w tychże taryfach stacyj drogi iwan- 
grodzko-dąbrowskiej przez Kowel-Iwangród. (1087

3 50 po poł.
815 rano

10— wiecz.
5 30 po poł.

10 45 rano
812 wiecz

9 19 rano

Ęil. ban. ros. w tr. nat. 199'75 
Weksle na Warszawę 199.20 
Wek. na Peters, krótk. 199.— 
Wek. na Peters, dług. 197.80 
Bil. ban. ros. na dost. 199.50 
Wschodnia poż. II em. 59.20

10|13 rano
11’38 wiecz.

6,45 wiecz.
9.20 rano

 

drogi żelaznej nadwiślańskiej
Na czas od 1 (13) września r. b., do 1 (13) stycznia 
1886 r., wprowadzone zostały w wykonanie taryfy 
specjalne bezpośredniej komunikacji na przewóz soli 
pełnemi wagonami ze stacyj: Dekońska, Bachmut i 
Stupki drogi donieckiej, oraz ze stacji Sławiańsk, 
drogi kursko-charkowsko-azowskiej do stacyj drogi 
iwangrodzko-dąbrowskiej, przez Merefę, Woroźbę, 
Kijów, Kowel, Iwangród. (1085)

3 30 po poł.
7 45 rano

(Ajencja północna.)
Wiedeń 28-go września.— Bratiano po długiej 

konferencji z hr. Kalnokym przyjmowany był dzi­
siaj w południe aa osobnem posłuchaniu przez ce­
sarza.

fóhemnitz 28-go września. — Rozpoczął się tu 
dzisiaj proces karny przeciwko znanym członkom 
stronnictwa socjalistycznego, Vollmanowi i jego ko­
legom, oskarżonym o udział w tajnych stowarzy­
szeniach.

JLendyn 28-go września.—Mocarstwa wywiera­
ją nacisk na rząd grecki, aby powściągnął rozpasa- 
ne namiętności ludu. Podobne kroki uczynione bę­
dą i w innych stolicach państewek bałkańskich.

JbiMidyn 28-go września. — Lord Salisbury po­
wrócił tataj wczoraj z Dieppe.

Si&ndyn 28-go września. — Times powiada: Po­
głoska, jakoby rząd angielski domagał się przywró­
cenia status quo ante w Rumelji, jest nieuzasadnioną. 
Rząd tutejszy nie uczynił żadnego kroku osobnego i 
zachowuje ścisłą solidarność z resztą mocarstw, pra­
cując wspólnie nad wyrównaniem sprzecznych za­
chcianek, które obudziły się na półwyspie wskutek 
rewolucji rumelijskiej.

28-go września.—Przybyłych do Bułgarji 
200 uzbrojonych macedończyków odprawiono z gra­
nicy do Rumelji.

Sof ja 28-go września.—Rząd bułgarski zaprze­
cza kategorycznie pogłoskom o obsadzeniu granicy 
serbskiej przez milicję bułgarską.

Konstantynopol 28-go września. — Nowe 
ministerjum tureckie zwróciło się do posłów tutej­
szych na drodze urzędowej z prośbą o pośrednictwo 
mocarstw traktatowych w sprawie bułgarsko-rume- 
lijskiej. ____

— ozdoby. salonu są do sprzeda­
nia dwie wielkie piękne rośliny: Swata­
nia bourbonica i .Ptmdkmttx za 
które na wystawie ogrodniczej udzielono list po­
chwalny. Wiadomość u pani Wilczyńskiej. Gra­
niczna 13. (3173)

CEK? Z B O Z A.
dnia 28-go września 1885 r. na stacji „Praga“ drogi żela­

znej warszawsko-terespolkiej.
Pszenica wyborowa 102—105, średnia 92—100, ordyna- 

ryjna 80—90.
Zyto: wyborowe 75 — 78, średnie 72 — 74, ordynaryj- 

ne —.—.
Jęczmień: wyborowy 70—83, średni 70—83, ordynaryj- 

ny 70—83.
Owies: wyborowy 94 — 98, średni 85 — 92, ordynaryj- 

ny 75—82.
Gryka: 86—92. Groch —. Kasza jaglana: wybo­

rowa 115—135, średnia 115—135, ordynaryjna 115—135.
B. Werner el Comp.

— Plac Teatralny nr 473c (nowj
Redaktor Wacław Szyraano'

— fflasssy lioE©r polecić nasze skła­
dy obić papierowych, mieszczące się 
w b. pałacu Blanka. przy placu tea­
tralny nr. Ogromny dobór towaru 
odznaczającego się niezwykle gu- 
stownemi deseniami, a przytem 
IfeTGTSA nifelśość cen, stawiająnas 
w możności czynienia zadość wszel­
kim choćby najbardziej, wybrednym 
wymaganiom.

634 Seweryn Mazur i Ska 

AosBOjteHO IJensypoio — Bapumna 17 (29) Cchthó.j i«85 : 
— Wydawca Gustaw Gebethner.

JL. Stadnickiego, Marszałkowska 151, dom 
W-go Jodko, poleca kort ciemno-szary, specjalnie 

cLl;=b u.ezn.i,
w własnej fabryce wyrobiony, odznaczający się nad­
zwyczajną trwałością. (2813)"

1 49 po poł.
7,48 wiecz.
8 13 rano
918 rano

6 — rano 
1110 rano

45 wiecz.

3:

7 30 rano
3’ 34 po poł

2|25 po poł. 
10,30 wiecz.
915 rano

ium iłm u noin
Wskutek meljoracyj zaprowadzo­

nych w fabrykacji, ceny zostały zna­
cznie obniżone.

(3055)

2 59 po poł.
8 55 wiccz.

Gdańsk 25-go września.
Pszenica cena najwyższa ._ . .

„ regulacyjna bieżąca 
„ na dostawę jesienną 

najwyższa za polskie 
regulacyjna  
na dostawę jesienną . .

Jęczmień browarny....................
„ na paszę  

Groch do jedzenia .
„ na paszę

Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego, dnia 28-go września 1885 r.

Dostawy zbożowe jakkolwiek po kilku dniach beztargo- 
wych, bardzo tylko średnie.

Spodziewano się dowozów bardzo dobrych, lecz z jednej 
strony niepogoda, z drugiej zaś święta u izraelitów 
powstrzymały dostawców.

Zaznaczyć należy, iż dobrze się stało—gdyż pomimo to 
usposobienie nie wzmocniło się, nie wszystko rozkupiono, a 
ceny zaledwie utrzymać się zdołały.

Pszenicy około 700 korcy dostawiono. Objawił się pe­
wien pokup na wysokie gatunki, zresztą zawsze poszukiwa­
ne. Gorsze zaniedbane.

Za wyborową płacono 6.45 do 6.60, białą 6.15 do 6.30, 
dobrą średnią 6 do 6.05. Ordynaryjnej i smolnej wcale nie 
chciano oglądać.

Żyta około 600 korcy. Usposobienie wyczekujące.
Płacono wyborowe 4.60 do 4.65, średnie 4.20 do 4.50, sto­

sownie do dobroci i suchości ziarna.
Owsa około 350 korcy, w gatunkach średnich. Wyboro­

wych nie było.
Płacono 2.85, 3 rs. do 3.15.
Około 1200 pudów makuchów lnianych na stacji Praga 

drogi terespolskiej sprzedać zdołano po cenie 1.08 za pud.
Siana i słomy nie dostawiono prawie wcale.

 J. Wl.

Wiedeń 28-go września.—Pod Djakową w Al- 
banji zaszły nowe utarczki z wojskiem tureckiem, 
toż samo pod Nowym Bazarem, gdzie ludność odmó­
wiła podatków. Po obu stronach liczą 
tych i rannych.
^ofja 28-go września. — Wojska 

obsadziły silnie granicę serbską.
'Wiedeń 28 września. — Słychać, 

udaje się do Friedrichsruhe wskutek zaproszenia ks. 
Bismarka.

Wiedeń 28-go września. — Przybyły tu prezes 
ministrów rumuńskich, Bratiano, odbywa konferen­
cje z hr. Kalnokym.

Konstantynopol 28-go września.—W. Por­
ta wysyła znaczne wojska ku greckiej granicy Ma- 
c.edonji. Nie boi się ona wkroczenia serbów do tej­
że prowincji, wie bowiem, iż Serbja bez przyzwolenia 
mocasstw nie uczyniłaby tego, chyba w 1  
powszechnego zaburzenia na półwyspie.

Konstantynopol 28-go września, 
miotem konferencji ambasadorów będzie 
sprawa rumelijska, o ile W. Porcie uda się zapobiedz 
rozszerzeniu .się wypadków.

— Statki parowa zwyczajne odchodzą z Warszawy do 
Płocka codziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9-ej zraiia.— 
Z Płocka do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałków) 
o godzinie 6-ej zrana. — Kurjerskie wyłącznie 1-śza klasa 
wychodzą z Warszawy do Płocka w poniedziałki, środy i 
piątki o godzinie 9-ej zrana. — Z Płocka do Warszawy 
we wtorki, czwartki i soboty o godzinie 6-ej zrana.

Z Odesy pod datą 26-go b. m. donosi korespondent nasz 
p. K. Hejsman, iż na rynku tamtejszym panuje usposobienie 
nieco mocniejsze, pokup dosyć dobry, po cenach nieco wyż­
szych.

Płacono za pszenicę ozimą czerwoną wagi 350 do 416 i 
żółtą wagi 350 do 410 funtów na czetwert 80 do 114 kop. 
za pud stosownie do jakości. Sandomierska wagi 348 do 400 
funt. 80 do 112, jara wagi 332 do 400 funt. 70 do 108 kop. 
za. pud.

Żyto 330 do 376-funtowe na czetwert—60 do 78 kop.
Groch zielony 75 do 115, biały 75 do 85 kop. za pud.
Jęczmień 50—75, owies 70—76 kop. za pud.
Rzepak drobny 125 do 133, wyborowy do 143 kop.
Len 1.60 do 1.75. 

 J. Wl

Berlin 28-go września, godzina 5 minut 10 po 
południu.

Bardzo niekorzystnie usposobioną była giełda dzi­
siejsza. Stosunek zapotrzebowań do podaży ukształ­
tował się na niekorzyść tej ostatniej. Wiadomości 
ze sfery polityki nie były dosyć pozytywne, aby u- 
spokoić mogły giełdę. Regulacja końcomiesięczna 
również nie jest tu bez wpływu. Pieniądz dosyć 
trudny i drogi. Dyskonto prywatne dochodzi 3'/sn/o. 
Wartości spekulacyjne słabiej. Akcje kredytowe 
gaciły znów 2 marki i cofnęły się poniżej 460.

artośei bankowe o drobnostkę wyżej, kolejowe pra­
wie _ez zmiany. Na polu rent obcych również po­
kup był słabszy, niż zaofiarowania i dążność wyro- 

zi a się zniż owa. Rosyjskie wartości w obniżce. 
Również nrzej ruble, żyto w towarze gotowym o 
pół marki taniej, na dostawę bez zmiany

' w drukami

Warśzawsko-wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą łódzką.

Kurjerski 2 klasy
Warszawsko-Bydgoska:

Kurjerski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna
Warszawslso-Terespolska:

Pocztowy 3 klasy.........................
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-towarowy 3 klasy 
Osobowo-miejscowy do Mrozów .
Warszawsko-Peterskurska:

Kurjerski 3 klasy
Pocztowy 3 klasy

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy.......................................
Osobowy do Lublina

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą dąbrowską.

Osobowy..................................
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy  
Osobowy........................................
Osobowo-miejscowy do Nowo-Gcor- 

giewska .
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy • . . 
Osobowy  
Obwodowa z kolei Terespola. 
Osobowy  
Osobowy

210 po poł.
8: 8 wiecz. i

Berlin 28-go września (notowanie urzędowe giddy).
Akcje kredytowe . 459.— 
Listy zast. ser. I-ej 60.50 
W eksle na Lon. krótk. —.— 

. „ „ „ długo t.— .—
Żyto z dost, na jesieńl30.50 
Żyto na wiosnę . 14j.—

Petersburg 28-go września.
Weksle na Londyn  
Pożyczka premjowa I-ej emisji 

„ „ Ii-ej emisji
Półimperjały......................... ,

Zniżka kursu rubli w Berlinie, jaką wykazują powyższe 
telegramy, wynosi pół marki na 100 rś. w obu terminach, 
to jest tyle, ile w sobotę ruble zyskały. Obniżyły się też 
w tym samym stosunku inne wartości rosyjskie, renty, listy 
i pożyczki. Przyczyny tego szukać należy tak dobrze w 
sytuacji politycznej, jako też i w rozpoczętych czynnościach 
regulacji końcomiesięcznej. W tym stanie rzeczy giełda 
warszawska dziś będzie zmuszoną podnieść kursa walut 
obcych, tembardziej, że wczoraj szacowaniom niebardzo 
wierzyć chciała. Kursa sobotnie były: 200.15, 200, 461, 
131, 142.
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